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KR 492. ROK. XIX. Lw ów , poniedziałek (2 0  października) 2 listopada 1914. WYCAME FOPOŁUDMOYyE.

j Ceny RręnnnCJTfy.
V/e Lwowie: rocznie 3 0  K., p€L 
'rocznie 15 K . kwartalnie > .5 0  K . 
'miesięcznie 2 J 5 0  <6, za codzienna 
thrukiutne oduoszonie tta doma 
dopfee- tię miesięcznie 6 0  baleraj. 
Z Frzcsyłką pocztową: miesić- 
cznle 3  K 3 5  hal., kwartalnie 10  K, 
filrocznle 2 0  K* rocznie 4 0  1C 
Z a granicę: wysyłka pod opaską 
Ktrartalnie 2 0  K-* rocznie 8 0  K. 
Umiana adresu pocuowego 5 0  h.* 
fccny oddzielnych num erów : 
Wyd. poranne 6  U. z prze-1 0  h,
Wy<L popotm2, & h, tySka tO h*

wychodzi dwa razy dziennic

i^eny ogłoszeń, 
v 'g, lszenia za 1 wiersz arobnem 
pistnen lab Jegu miejsce 2 0  halj 
w numerze sobotnim 3 0  balety, i ' 
Nadesłane za wiersz d. obnera pis­
mem lab Jego miejsce 0 0  ha!
W .numerze niedzielnymi K 2 0  h. 
Nekrologia za wiersz patlt. 6 0  h.1 
Zawiadomienia o Ślubach za 
reczynach i t. f. po 1 K 5 0  hal,1 
Ła wiersz, najmniej 4  K 5 0  ha!. 
Drobne ogłoszenia za wyiaz 
8  hal. najmniej 8 0  haL Za wiersz 

- 5 0  h. najmniej 5 wierszv (F  2.50). 
„ J m  Redakcji, Administracji 1 Drnkami: 
Lwów, aL Zimorowicza 11-15. 
P s to p lió w  nafiesłaaych Els  m a c i  się
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■^akfadem  S p ó łk i W y d a w n ic ze j S Ł O W A  P O L S K IE G O

C e n a  u s t  K i e r t ?  03 k o p .  =  45 h a l .
z  przesyłką  pocztow ą  3 Lop. f =  10 n a l , )

R e a a k to r  m ić P ? n y : S Y f iS fW i t  W A G L E W S K I.

iSH

P s - E e d p t ś t ^  p r z y j m y  t y S & o  A d n i i s i i °  

s t r d c j a :  L w & m ,  Z f r c r c s m w k z a  1 5 .

R n z s n o s t a i i e t e  d o s t a r c z s j ą  p i s m o  d o  
m i e s z k a l i  r - ę g u l ą n i l e  d w a  r a z y  d z i e n n i e , ,  
? a r s o  \ p o p c ł u d f i ś u .  O U b l e r a f ,t a k ż e  m o ż n i  
s a m e m u  w  A d m i n i s t r a c j i  i y b  w  h a s 4 o -  
'5*212 Vt? p a s a ż u  M i k & f j i s e S i a  ( o d  si E . & o © e r -  
f a j k a ) .

P o l e d y s i c z e  m m & r y  s ą  t a k ż e  d o  n a ­
b y w a  w  b l u r a s f r  d z i e n n i k ó w  a d a w n y c h  
t r a f i k a c h .

ZE S Z T A B U  T W fE K Z C łfN IF G O  N AC ZE LN E G O  

W O D Z A  .

U rzędow n ie dn. 18/31 hm.:

„N a  vschodBkłH»ruskiui froncie nieprzyjacielski 
plan przerwan ia ccntnim  naszej obw arow anej p o zy ­

cji pod Bakalarzow cm  doznaje m eoowodzenia. W  cią­

gu 5 dni bezskutecznych dla N iem ców  ataków , poi.ic- 

śii oni o lbrzym ie straty w  w ielu miejscach .P rzed  na­

szym i okopaiai narosły w a ły  n ieprzyjacielskich tru­

pów , przeszkadzając naw et nam w  strzelanin. Na nie­

których częściach frontu wschocnio-pruskiego w ojska 

nasze posuwają się naprzód.

„Z a  W is łą  trw a le  zajęliśm y Gostynin, Ł ęczycę , 

Łódź, O strow iec.

,  „ W  G a l i c j i  w a l k i  t o c z ą  s i ę  d a l e j .  S y t u a c j a  b e z  j 

i s t o t n y c h  z t n b m .'4 '

p iotrosród . ISrnl (R A T .) W  decydu jącym  ataku 

■Niemców pod Bakalarzowcm , K tóry się zaczął 17/30 

bm. w z ię ło  udział kilka dyw .z i; wspieranych ciężką 

■artylerią
O prócz po low ych  pułków re ze rw y  znalazło się 

tutaj w ie le  oddzia łów  garnizonu k ió lew icck iego , na­

w et poznańskiego.

Z zadziw ia jącą uporczyw ością  N iem cy w  dal­

szym  ciągu w ysy ła ją  ao szturmu naszych okopow  

łańcuch za  łańcuchem, które szybko tają pod ogniem 

rosyjskiej p iechoty i karabinów  m aszynowych.

N ieprzyjaciel w a lc zy  teraz za nasypami w ła ­

dnych ciał, które tw orzą  przed naszą pozycja, kilka 

'linji rów noległych .

M ięd zy  stacją Garbatka-Iłża a W is łą  w  ciągu 

czterech dni do dnia 15/28 bm. w z ię to  do n iewoli 82 

'c ficcrow  i 8000 żo łn ierzy  przew ażn ie z  5-go korpusu 

w ęg iersk iego ; zabrano też tutaj 24 karabiny maszyno- 

■we.
W ojska  austryjackie, które co fa ły  się m iędzy 

i W is łą  a Radom iem , oddzieliły  'się od w ojsk nieinice- 

fedftlj które,.ustępują w  kicntnkti bardziej zachodnim.

Jednakże 7-a austryjacka dyw  Ja jazdy idzie za 

Niemcami, osłaniając ich odw rć .

Na froncie wscnodnio.prusk.nl w  w iełu punktach 
wojska rosyjsk ie oddzielone są od frontu n ieprzyja­

cielskiego za ledw ie wązkim  pasem 200— 300 kroków.

u r e c k a .

Z e r w a n i a  S t0 8 H J lk 6 W  t i y p t e ! ! f ó % £ z n £ £ h .

P io trogród  18/31 (P A T .) Rząd Cesarski, o trzym a­

w s zy  w iadom ość o  w ia ro ion m jm  napadzie statków 
niemieckich i tureckich na w yb rzeża  C zarnego morza, 

tegoż dnia polecił posłowi rosy j hiernu w  Konstanty- 
noDClu, oby zaw iadom ił Portę , o zerwaniu stosunków 

dyp lom atycznych  z  Turcją i o  w y je źd z ić  swoim  z 

Turcji z  całym  składem poseisn  a i instytucji konsu­

larnych. Obronę interesów  o o yw  ■•."cii rosyjskich w zią i 
na siebie rząd w łoski.

Londyn  18/31 (P A T .) W  ogłoszonym  komunika- 
cle angielskiego m inisterstwa spraw  zagranicznych 
jest m owa, że w  piątek bez żadnego uprzedzenia rząd 
n irecki p rzerw a ł telegraficzne połączenie z posel­
stwem angiełskiem w  Konstantynopolu.

Postępek  ten jest n iewątpliw ie pierwszymi kro­
kiem do dalszych wystąpień agresyw nych  ze strony 
Turcji. Rząd angieiski musi przedsiębrać w szystk ie 
potrzebne srociki w celu obrony ir.ieresów  angielskich, 
tudzież tery to riów  brytańskich i Egiptu.

Londyn 18/31 (P a T .) ,,Timcs“  donosi, że  poseł 
angieiski w  Konstantynopolu uprzedził rząd turecki, 
iż  napaść na Egipt będzie p oczytyw ana  jako początek 
nieprzyjacielskich działań przeciw ko Anglii.

Bukareszt. 18/31 (P A T .) Z Konstanty nopola do­
noszą. że wskutek ośw iadczenia Enver-baszy o tem, 
iż  położenie finansowe Turcji czyn i n iem ożny cm dla 
niej utrzymanie zm obilizowanej arm ii bez finansowej 
pom ocy Niem iec, poseł niemiecki w ręc zy ł w . w e zy ro ­
w i 50.01)0 funtów jako zaliczkę, i obiecał resztę pie­
n iędzy dać do rozporządzen ia rządu tureckiego w  
najbliższymi czasie. Tureck ie ga ze ty  z  entuzjazmem 
podnoszą pieniężną pomoc Niem iec i piszą, że Turcja 
potrafi dać dow od y  przyjacielskich stosunków do 
sw e j orędowniczki.

Rumuńskie pisma, om aw iając wystąpien ie floty  
tureckiej, uważają, tę ostatnią za narzędzie N iem iec i 
mówią, że u iedający się nazwać fakt napadu na ro ­
syjskie porty  bez w yp ow ied zeń ;,. w ojny, decyduje o 
zgubie cesarstwa tureckiego.

Londyn  17/30 (P A T .) „Pa li-M all G azette“  pisze, 
że fakt, iż  Turcja stanęła po stronie Niem iec 
kładzie kres wahaniu E m opy i w  cało­
ści oddaje m łodoturkom zaszczyt zadania śmiertelne­
go  ciosu własnemu państwu. Tu rcy  i Prusacy są je­
dni dia drugich zupełnie odpowiednim i sojusznikami, 
g d y ż  jedni i drudzy stanowią n iebezpieczeństwo dla 
cyw ilizacji.

U rzędow n ie ogłaszają, iż  lord Fisher został mia­
nowany' p ierw szym  lordem morskim (first sea-lord).

Londyn. 18/31 (P A T .) „Times**, oceniając postę­
pow an ie Turcji i je j napaść na w yb rzeże  rosyjskie, 
pisze-

Cesarstw o ctturnśńskic przedstaw ia się dzisiaj 
jako prow incja niemiecka, prowadząca w ojnę w  in­
teresie Niem iec. B y łoby  rzeczą  nie do darowania ż y ­
w ić  dłużej w ątp liw ość co do ostatecznego celu p rzy­
gotow ań  tureckich. Działa statku „B reslau“  skierowa­
ne do T eodoz ji b y ły  pochodzenia niem ieckiego. Niem­
cy'' wojując z Rosją wojują także z Angiją. Powinni im y 
p rzew id zieć  w szy s tk ie  wy-pływe^jcc sfc

B o rd eam  18/31 ( P A T )  Dziennik tutejszy „Echo 
de Paris** p isze:

Jest rzeczą  niezbędną stwńerdzić, że  Turcja nie 
jest już państwem niepoaieglem . S tw ierdzić trzeba ' 
ostatecznie dlatego, żeb y  pod tym  w zględem  nie było , 
żadnych w ątp liw ości w  umysłach Muzułm anów. Je­
żeli Tu rcy  utrzym ają nadal Niemców'- na służbie w ’ 
sw ojej flocie i armji, będzie to  dowodem , że  zastąpili 
chorągiew  proroka czarnym  krzyżem  Hohenzollernów'. 
Zamiana ta nic rmałaoy pow ażnego  znaczenia w  kem-, 
plikacjach wojennych dla Rosji, ale w o jna  z  Turcją 
m ogłaby w y w o ła ć  n ow y  pożar na blizkim W schodzie, 
podczas którego zgin ie część cesarstwm ottomańskie- 
go. W ystąp ien ie  Turcji przedstaw ia niebezpieczeń­
stw o ty lko  dia niej samej.

Kfcrez 18/31 (P A T .)  P rzerw an o  wypuszczanie 
statków^ na m orze Czarne. Ustaliła się komunikacja 
codzienna statków' do portów  Azowskich .

Korcz. 18/31 (P A T .) Statek pasażerski „Sw iato-- 
go r“  p łynący z Kaukazu do Odessy, pozosia ł wr Ker- 
czu. Pasażerow ie  jadą koleją. Kto niema pieniędzy, 
otrzym uie bilet bezpłatny.

K s p a d  n e  O d e s ę *

Turcja zaczęta grę hazardowr.ą. Z a ryzyk ow a ­
ła dając posłuch podszeporn niemieckim, dalsze swe, 
istnienie w  Europie. Enver-pasza, w ychow anek  nie­
mieckich szkói w ojskow ych , zainaugurował nad B o­
sforem  kurs poi)tyki pruskiej. W yrazem  tego nastro­
ju b y ły  napady, zorgan izow ane przez Turków  na' 
niektóre miasta rosyjskie na w yb rzeżu  M orza  C zar­
nego. Obok napadu na Sym feropol, T eodozję  i N ow o- 
rosyjsk, zorgan izow ali Tu rcy  napad na Odessę/ 
Tam te trzy  napady urządzili w e  czw artek , na Odessę 
zaś w  piątek

N au czyw szy  się od N iem ców , k tó rzy  za zw ycza j 
zdradziecko podszyw ają  się pot* flagę obcą, dwa o- 
k ręty  nieznane, a przybrane w  flagi rosyjskie zb liży  ; 
ły  się w  piątek ckolo g. 3 ratio do zew nętrznej przy-, 
stani odeskiej. W  porcie stała kanonierka rosyjska 
..D oriec ": do niej to jeden z  ow ych  nieznanych o- 
lcrętów rzucił trzy  torpedy, z  których jedna tratila' 
kanonierkę. wsKutck czego  zaczęła  ona tonąć. Z  por­
tu w ysłano natychmiast 'statek Strażniczy. R ów no­
cześnie inna kanonierka, stoiaca w  porcie „Kuba- 
niec“ o tw orzy ła  ogień na jeden z  torpedow ców , któ 
ry  szybko się ukryć O strzeliw an ie okrętu francuskie-' 
go  „Portu ga l", znajdującego się w  porcie wewuę-, 
trznym , nie spraw iło żadnych szkód. Poza  ..Dońcem" 
napad podstępny nie w y rzą d z ił strat, a g!ó\vny pian 
zniszczenia portu odeskiego został całkow icie zn iw e­
czony.

«*.-

Usm

Londyn. 18/31 (P „ A. T .) Sp rzym ierzeńcy znor u 
zaięU L ille.

Obecnie staje się n ieprawdopodobieństwem , że­
b y  N iem cy mogli się o rżenie na w yb rze że  w  kierun­
ku Calais.

P a ry ż . 18/31 (P . A . T .) Komunikat u rzędow y 
ogłasza:

W edług ostatnich w iadom ości na w idow n i dzia­
łań wojennych nie zaszło nic zasadniczego. W  cen-, 
trum posunęliśmy sic naprzód, na obszarze północ­
nym od Souin i w  innych punktach w szędzie  trzym a-1 
m y sie w  sv/oich Pozycjach,

P a ry ż  18 '31 (P . A. T .) Cala prasd u waż,a po łożt- 
nie .za coraz bardzici zadowalające.

W szystk ie  u.siłowmnia Niemców skończyły si< 
ris-powodzeniem. ..Matiu'* pisze, żc W ilhelm  chciał' 
^ąwtądnąć. Nancy, Paryżem , W a rszaw ę , Dunkierka-



Calais, Duwrem , a następnie Londynem , lecz mtt się 
(nie udało. Ze w szystk ich  ce lów  stawianych sobie po 
•kołeji w  stosunku do Rosji i Francji nie osiągnął ża- 
idiiego. T en  w ładca  państwa, rozkazu jący 65 miljo- 
diom dusz, zw yc ięsko  zgn iótł maleńki naród z 7 mi­
lionami obyw ateli, a teraz ten m ały, bohaterski na­
ród otw iera  szluzy, a o y  w ytop ić  N iem ców , przekra­
cza ją cych  Izerę, przeczcm  nasze natarcie poczyna 
•wypierać N iem ców  i usuwa ich z ich row ów .

M aetcrlinck w  „F iga rze ", wspom niaw szy, że  la 
jGrandc P lace, ratusz i katedra (św . Guduli) w  Bru- 
jkseli są podm inowane, zapytuje,' czemu sprzym ie­
r z e ń c y  teraz już nie w yzn aczą  miast niemieckich ja­
jko zakładników, które oapow iada łyby za nicnaru- 
jstalność miast francusko -belgijskich, i np. jeże li Bru­
ksela  będzie zLurzona, to Berlin  będzie zrów nany z 
;zicmią, za  spustoszenie An tw erp ji —  zniknie Ham­
burg; N orym berga  odpow iadałaby za  całość Brug- 
'ges, Monaciijum za Gandawę.

1
—   —.   

P a ry ż . 18/31 (P A T .) Agencja Iiavasa  donosi, że  
jw czora jszy  dzień zaznaczy ł się próbą N iem ców  przej­
ęc ia  do ogólnego natarcia na froncie m iędzy Nieupor- 
;tcm i Arras'em . Z  zaciętym i atakami skierowanym i 
:przec;w ko innym częściom  lin jubojow ej m ięd zy  Nieu- 
portem a kanałem La  basse łą c zy ły  się, zm ieniając 
'się koleino natarcia i odw roty . Na południe od Nieu- 
portu N iem cy zaw ładnęli w ioską Ramscapclle, lecz 
‘zostali w yrzucen i stamtąd kontratakiem. Na południu 
,od Yprcs zaw ładnęliśm y niektórym i punktami oparcia, 
i Od Hollcbcke do St. Dorrien posunęliśmy się na 
; wschód od Yprcs w  kierunku Passahedalle. M ięd zy  
! Arras i Labasse w szystk ie  ataki N iem ców  odbito z 
wielkiem i dia nich stratami. W  okręgu Chauines po­

sunęliśm y się poza Lihons i opanowaliśm y Leegu isoy. 
|W oitręgu A izne ‘y  rów n ież posunęliśmy się na w y ż y -  
!nach p raw ego  brzegu  poniżej Soissons, lecz  musieli­
śm y  się cofnąć w  kierunku Vailly . Posunęliśm y się 
|naprzód w  okręgu Soins. Zacięta w alka to czy  się w  
,‘Argonach. W  W o e v re  odebraliśm y n ieprzyjacie low i 
:jeszcze pewną przestrzeń lasu Despretrcs.

H avre  18/31 (P A T .)  Komunikat belgijskiego 
;G eneialncgo sztaba głosi: Dn. 17/30 n ieprzyjaciel w y -  
| konał silne ataki w  okolicach Rumseapelle— P ervyse . 
; Ataki odparto. P ie rw s zy  z  nich zmusił nas do cofnię- 
jcia się nieco, lecz  popołudniu teren ustąpiony b y ł 
•znów zajęty. Za lew , k tórego pow ierzchneść roz- 
i ciąga się od Y z e r y  i drogi żelaznej do Nieuportu i 
'D ixmude docnodzi do P e rvyse . M ięd zy  D ixmudc i 
iLounin nie zaszło nic w ażnego. Sp rzym ierzeńcy p rze­
p raw ili się przez Im perle i posunęliśmy się na wschód. 
'N ieprzyjaciel zm uszony b y ł ustąpić w  niektórych 
punktach. Na rzece Lys, N iem cy utrzym ują się z tru­
dnością. Ogólne położenie zm ieniło się bardzo mało.

P a ry ż . IS/o 1 (P . A. T j  Po incare zw ied z ił kilka 
sektorów  w arow n ego  obozu i oglądał pracę około 
.wznoszenia obwarowań, w yraża ją c  zadow olen ie z 
powodu bohaterstwa i dyscyp liny w o jsk  terytorja l- 
;nych. P rezyden t odw iedził w ie le  m ogił żołn ierzy, 
•polegfych nad Marnc'ą.

Na m orzu.
Londyn. 1S/31 (P . A. T )  Biuro prasow e donosi: 

'K rążownik „Hermes" powracający z Dunkierki zato­
piony został pi zez minę niem ieckiej lodzi podwodnej 
,’w  cieśninie Pas do Calais. P raw ie cała komenda i 
'załoga uratowe. Dokładna cy fra  ofiar jeszcze nie­
znana. Zatopiony statek nie przedstaw iał pod w zg lę - 
jdem w ojennym  w ielk iej w artości.

Londyn. 18/31 (P . A. T .) Do dziennika w  Tok io 
„N izzi-N izzi“  telegrafują z Honolulu, że  krążownik 

'niem iecki „G e ie r“  został już naprawiony, a w ięc  nie­
ma już pretekstu p rzebyw ać dłużej w  porcie w  celu 
powstrzym ania od działań na oceanie Spokojnym  o- 
krętu japońskiego danego mu jako straż.

1 P ro tes ty  rządów  angielskiego • i japońskiego u 
;w ładz m iejscow ych  przeciw ko podobnym  działaniom 
■statku niem ieckiego pozosta ły  bez rezultatu i będą 
przedstaw ione w  W aszyngton ie p rzez posia japoń- 
jskiego w  celu pobudzenia rządu waszyngtońskiego, 
,aby rozkazał zatrzym ać i rozbroić statek „G e ie r “ .

O FLA G Ę  C ZE R W O N E G O  KRZYŻA.
P io trogród  18/31 (P . A. T .). P rezyden t Dumy 

.'państwowej zakom unikował Zarządow i G łównemu 
^Czerwonego K rzyża , że nadchodzący ranni donoszą, 
i ż  flaga C zerw onego  K rzyża , w yw ieszana  na pun- 
jktach opatrunkowych ściąga bez zw łok i ogień nie­
przyjacielsk ich  dział i czyn i n icm ożliwem  podawanie 
'rannym pumocy. V/ w iciu wypadkach przeto trzeba 
.iracować bez flagi, co utrudnia rannym odnalezic- 

jnie opatrunkowych punktów. Przypuszczen ie, jako 
[sk ierow yw anie ognia na flagę C zerw onego  K rzyża  
w ynikało z  pom yłki, trzeba odrzucić, gd y ż  zdarzy ł 
i ię  wypadek, że  k iedy m iejsce punktu oDatrunkowe- 
igo w yk ry te  zostało przez n ieprzyjacielski dirigcable, 
jto n iezw łoczn ie, na punkt został z w ie lką  dokładno­
śc ią  sk ierow any w ybu ch ow y pocisk ciężk iego działa:' 
'W obec częstych w ypadków  strzelania p rzez n ieprzy­
jac ie la  do..flagi C zerw on ego  K rzyża , p. Rcdziar.ko_
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proponuje w ogć lc  zaniechać używ ania tej flagi na tea­
trze wojny.

Na skutek starań T o w . W zajem ności słow iań­
skiej p rzeds ięw zięto  kroki w  celu m ożliw ego  ulżenia 
doli w zię tych  dn n iew oli lekarzy-slow ian .

K O R ESPO ND ENCJA  Z JEŃCAM I. 
Fiotrogrćd 18/31 (P . A . T_). Agentura jeńców  

wojennych m iędzynarodow ego  komitetu C zerw one­
go  K rzy ża  w  G enew ie donosi, że  bezpośrednia kore­
spondencja, lis ty  i p rzesyłk i m iędzy jeńcami wojen­
nym i i ich rodzinam i są obecnie dozwolone. P rze s y ł­
ki muszą uyć opatrzone napisem „S erv ice  des pnso- 
niers de guerre". L is ty  nie pow inny zaw ierać mc, o- 
p rócz w iadom ości osobistego charakteru, nie należy 
ich zaklejać i nic trzeba opłacać. P rzek a zy  mogą być 
adresow ane: urzędow e, pełnom ocnikow i instytucji
„C on tro le  gen cra lj des postes" w  Bernie, Szwajcarja.

ŻA LE  P R A S Y  NIEMIECKIEJ  
Piotrogród 18/31 (P . A. T .). Biuro inform acyjne 

donosi:
Prasa niemiecka użala się, że  n iem ieccy i au- 

s try jaccy  jeń cy  wojenni używ an i są w  Rosji do ro ­
bót. Skargi te nic mają podstaw y. A rtyku ł szósty 
konwencji haaskiej z  r. 1997 pozw ala  stronom woju­
jącym  u żyw ać jeńców  wojennych do robót z  warun­
kiem, żeb y  te roboty  nie b y ły  m ęczące i nie m iały 
zw iązku z  działaniami wojennem i. Oba te warunki w  
Rosji są całkow icie  przestrzegane. Tym czasem  o trzy ­
mujemy w iarogodne w iadom ości, że  jeńcy  rosy jscy  
w  N iem czech w b rew  konwencji u żyw an i są do robót 
m ających charakter wojenny.

Tak  samo nic mają żadnych podstaw  rozpow ­
szechniane w  prasie niem ieckiej w iadom ości, jakoby 
w  Rosji, a w  szczególności w  guberniach nadwiślań­
skich prześladow ano ludność żydow ską. O żadnych 
prześladowaniach niema m ow y  i każdy w ic , że  w o j­
na prow adzona jest w  przyjacielsk iem  zjednoczeniu 
w szystkich zam ieszkujących Rosję narodowości.

N iestety, w b rew  art. 44 konwencji haaskiej w o j­
ska nieprzyjacielskie, w chodząc na terytorjum  rosy j­
skie, żądają od luaności, zw łaszcza  żydow sk ie j, ko­
munikowania im w iadom ości o naszej armji i naszych 
środkach obrony, p rzez cg  narażają ludność, pc swo- 
jem  wycofan iu  się, na odpow iedzialność za pomoc, o- 
kazywaną n ieprzyjacielow i, według surowycn praw  
czasu wojennego.

N A D E S Ł A N E .

Cena za w ie rsz  80 hal,, w  soboty i niedziele K  1£0, 

najmniej 4 w iersze.

Znany, 70 lat w kraju istniejący 
S T S “  H A I B E Ł  W I N A  “ 5 3 2  
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M M  Bsu. Bra ług. fiaieslisga
Gimnastyka leczn.cza, masaż, ortopedja. Ossolińskich U  
Ord. 3—4. Gimn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—6.

Polska
w  S w ie t S e  w o ]@ H rceg .

G Ł O S Y  P R A S Y  RuSYJSKIEJ.
Z pośiód  w ielu  artykułów  w  prasie rosyjskiej, 

pośw ięconych  Polsce, zanotujem y parę z  w czora jsze j 
poczty.

„R ie c z " , w ie lk i organ po lityczny  w  P io trcgro - 
dzie w ychodzący, pisze w  artykule w stępnym  z d. 
10/23 b. m .:

„Po lska  —  to nasza Belgja. Porów nan ie to nie­
raz pow tórzono w  ostatnich dniach w  naszej prasie. 
Istotnie —  oba szlachetne narody: jeden broniąc sw o­
je j wolności, drugi o nią w a lc zą cy  w z ię ły  na siebie 
g łów ne ciosy n ieprzyjaciela. D la obu ciosy te szcze­
gólnie są dotk liwe, pon iew aż ich obszary należą do 
m iejscowości najbardziej kulturalnych i gęsto zalu­
dnionych. W  pogardzie sw ojej do podstaw ow ej za ­
sady w ojow an ia  n ow oży tn ego : w ojow an ia  z  armią, 
nic zaś z narodem —  w róg  nie oszczędził tych środo­
w isk  starej kultury.

„K osztow n e majątki z bibliotekami rzadkości i 
dziełam i sztuki le g ły  w  popiołach. Całe w ioski spa­
lone i zburzone do fundamentów. Z  m iłością upra­
wiane pola n ietylko nic sprzątnięte, ale poważnie po­
psute robotam i ziemnemu, które zasypa ły  rodzajną 
w arstw ę, będącą darem p rzy rod y  lub ow ocem  kul­
tury w iekow ej. Inwentarz i zn iszczony, byd ło  w y p ę ­
dzone. W zn ow ić  gospodarstwo z  tych ruin będzie 
trudno".

W  ten sposób charakteryzuje dziennik ruinę pol­
ską w  tej wojn ie i nawołuje do pom ocy.

„C z y ż  trzeba dodawać —  czytam y dalej —  żc 
robim y to nic z poczucia obow iązku ty lko lub go- 
ścmności, lecz ze  szczcgólncm  uczuciem ludzi, któ­
rz y  razem  tw orzą  jedno wspólne dzieło w ielkie, ra­
zem  cierpią —  i razem  w 'yw 'a!czą zw yc ięs tw o . Polak  
na tej wojn ie jest n ietylko naszym Gościem, nietylko 
„n ieszczęś liw ym ", potrzebującym  przytułku i chicha! 
T o  — nasz brat, k tóry  teraz zm artw ychw sta je na no­
w y , w o ln y  ż y w o t; a my, k tórzy  oczekujem y od tej 
w o jn y  przyszłości, w a lczytny  razem  z nim w  nowem, 
niespodziunem znaczeniu „o  r a s z ą j  waszą wolność

„T a k  jest, s łow a  brzm iące obietnicą w  odezw ie  
G łów nego W odza , rzucające św iatło  ideału na zaczę- 
tą walkę, dające jej w y żs zy , św ię ty  sens, —  te s łow a 
zabrzm iały nie dla jednych tylko obyw ate li p rzyszłe j 
połączonej Polski. One sta ły  się i dla nas symbolem 
i rękojm ią. I nasza m yśl pow raca ciągle ku mm, niby, 
do p ierw szego  brzasku nadchodzącej zo rz y  pow ­
szechnego odrodzen ia".

W e  wstępnym  artykule dziennika moskiewskie-' 
go  „Russ. W ied om ." z  d. 12/25 bm. c zy ta m y :

„O brona W a rs za w y  nie jest to zw ycza jn a  o- 
brona pew nego punktu strategicznego. Jest to jedno 
cześnio realne, dotykalne odparcie ow ego  germ ań­
skiego „parcia  na w schód", które w  czasie pokojo- j 
w ym  znajdow ało sw ój w y ra z  w  bohaterstwach haka-' 
tystów , w  n iclitościwej germ anizacji starych ziemi 
polskich w  Poznańskiem , na Slązku i w  Prusiecł 
Wschodnich, teraz zaś p rzybra ło  form ę zbrojnego: 
najścia na Po lskę rosyjską. J

Kw estja  polska, którą n iedawno jeszcze ludzie; 
kró tkow zroczn i p oczy tyw a li za złożoną do archiwum ,1, 
p rzy  p ierw szych  strzałach na rosyjsko-niem ieckiej 
gran icy stanęła w  całej sw e j rozciągłości. Nieiuiiknio-, 
ną silą r z e c zy  Polska stała się g łów ną areną walk i 
rcsyjsko-nicm ieckiej, a p rzysz ły  jej los stał się g ló - ' 
w nym  objektem tej walki. Od takiego lub innego roz-; 
w iązania kw cstji polskiej, zw iązanego  z  w yn ik iem 1 
walki, za leży  p rzyszłe  ustosunkowanie sił na wscho-1 
dzie Europy. I jeże li m ożliw e p rzy  takim lub innymi 
wyniku operacji wojennych rozstrzygn ięcia  nie są* 
jeszcze  określone w e  wszystk ich  szczegółach, to na-j 
ogół dążenia oraz interesy stron woju jących pod ty m 1 
w zg lędem  uw ydatn iły  się dostatecznie jasno.

„Z łączen ie rozćw iartow anego  na kawałki ży-j 
w ego  organizmu narodu polskiego i odrodzenie gO' 
do swobodnego bytu w ew n ętrzn ego  w  prawno-pań- 
stw ow em  połączeniu z  Rosją —  oto ogó lny  plan roz-J 
w iązania kwestji polskiej, pod jęty  ze  strony rosy j­
skiej".

C óż obccują Polakom  N iem cy? —  zapytu je w  
dalszym  ciągu cy tow an y  dziennik.

„N iem cy  w ysuw ają  a lternatyw ę rozw iązan ia  
kwestii polskiej. Z  jednej strony robią napomnienia o; 
m ożliw ości stw orzen ia  osobnego K ró lestw a Polsk ie­
go, k tóreby należało do Zw iązku niem ieckiego. A le  
te potrącenia zaw sze  zaopatrzone są w  kategoryczny ' 
komentarz, żc ziem ie polskie w  Prusiech w  żadnym 
razie nic m ogą w ejść  do składu „K ró les tw a ". A  Więc 
to k ró lestw o ma się składać oczyw iśc ie  ty lko  w y łą ­
cznie z ziem  polskich, zabranych od Rosji. N iem cy o -  
Mocują sw obodę tylko cudzym, ale nie swoim  obyw a­
telom  polskim. Jest to bardzo charakterystyczne.

„C z y ż  można pom yśleć, żeby  w  tych warun­
kach jaka część narodu polskiego m ogła korzystać, 
choćby ze sw obód W ew nętrznych  pod egidą Nic-, 
w ie c?  C zy  m ożliw e, aby Prusy -jedną ręką zabez­
p ieczały i p od trzym yw a ły  sw obody  polskie w  W a r ­
szaw ie, a drugą ręką karczow ały  kulturę polską w, 
Poznaniu?

„N iew ykonalność tej fantastycznej kombinacji 
ijest oczyw ista . Po lska Wolna dla N iem iec jest nie do. 
pomyślenia, siłą r ze c zy  bow iem  stałaby się ogniskiem 
oporu p rzec iw ko gicrm anizacji ziem  polskich w  Pru-i 
siech".

„Rus. W ied ."  przypuzsczają, żc  prawdopodobniej­
sze są plany podziału K ró lestw a Po lsk iego  m iędzy' 
P ru sy  i Austrję w ed le  gran icy Knezebcka, o czcm; 
teraz v/ prasie było  głośno. j

A rtyku ł kończy się słowam i: i
„ A  w ięc  teraz, W  sto lat po wojnach Napoleoń-ł 

skich i po kongresie W iedeńskim  znowu stają prze-' 
c iw  sobie dw ie idee: idea rozbioru Po lsk i i idea złą-1 
czesnia je j ’ i pow róccna do życ ia  w olnego, idea pod-' 
boju i pochłonięcia oraz idea pojednania i oswobodzę-! 
nia, idea „Połudn iow ych  Prus" i idea „K ró leśfw a! 
Po lsk iego".

 _____  i

W  tym że dzenniku publicysta p. K isew etter za-' 
m ieszczą artykuł „Rosyjsko-polsk ie porozum ienie".: 
Naw iązując do ofiar, składanych na rzecz Polsk i z; 
powodu klęsk, autor pisze:

„B ratersk ie uczucia m iędzy Rosjanam i a Pola-; 
kami, które się p rze jaw iły  na polach walk, pow inny! 
b yć  umocnione na gruncie jasnego rozumienia obo-i 
polnych interesów , liis torja  niezbicie poucza, że ty l­
ko w  tych warunkach Rosja lic zyć  m oże na p ow o ­
dzenie zd row ej polityk i nacjonalnej.

„P o la cy  z zaciekaw ieniem  peWno dow iedzą 
się, że jeszcze  w  początkach dziew ią tego  lat d z ie -1 
siątka w ieku ubiegłego, k iedy jeszcze nic nie zapo­
w iadało przełomu w  stosunkach rosyjsko-polskich, w  
uniwersytecie moskiewskim  w ie lk i h istoryk rosyjski' 
KluczeWskij tak form ułował z  katedry sw ój na tę 
spraw ę pogląd: P od d aw szy  subtelnej k ry tyce  polity­
kę K a ta rzyn y  II w  stosunku do Polski, p rzyszed ł do. 
wniosku, że  polityka ta nic odpow iadała interesom 
Rosji. „D la  dobra R os ji" —  m ów ił znakom ity hislo 
ryk  —  należało zrobić z Po lsk i istotnie polską P o l­
skę, nic robiąc jej niem iecką".

„N iegd yś  Puszkin w y ra z ił się. o polsko-rosyj-' 
skim sporze, żc to jest „w aśń  Słow ian m iędzy sobą,, 
dom owa, daWna w aśń". Nic, historia niezbicice św iad­
czy , żc nic był to bynajmniej spór dom ow y dwóch! 
sióstr słowiańskich. B yła  to  waśń, umyślnie w zn ie­
cona -\v rodzinie słow iańskiej cudzą, obcoplem iermą1 
silą. i

„T e ra z  iuż dokumentalnie w iadom o, żc  projekt] 
rozbioru P d skH w ygo toW an y  został w  berlińskiej ku-J



>  .O W O  P O L S K IE "  nr. 492 7. ciina (20/X) 2/11 1914 3

,'clini d jądom atyczncj F ryderyka  II, n rząd  K a fy g y jjg f  
.11 by ł bezsiinem  narzędziem  w yko iiaw ezem  planów 
króla r niskiego. P om ys ły  tc skierowane by ły  w prost 
(przeciw ko Rosji. P rze z  roz.biói Polski P ru sy  „za b i­
ja ły  oJrazu tr z y  za jące '1. P o  rrforwszc św iat n:c,niie- 
4cki tc iy terja ln ie  się ro zszerzy ł w  kierunku y/schod- 
inini, pow tóre udział Rosji w  rozb iorze stał się ped- 
1 stawą odm ów ienia jej jak iegokolw iek  w iększego  
'nabytku kosztem  św ie żo  zw yc iężon e j p rzez Rosję 
•Turcji. P o  trzecie, Rosja, zysk aw szy  sobie W rogów  
iw  Polakach, przez to samo skazyw ała  się na koniecz- 
jność podtrzym yw an ia  bądź co badź zw iązku  z  Pru - 
• sami. R ozb iór Po lsk i osłabił jednocześnie Rosię na 
Tiuikanach i na stałe w prow adził Rosję w  orbitę po- 
T ty k i pruskiej.

„P o lska  jako samodzielna całość padła ofiarą 
(p ow yższe j kombinacji. A le  od tego  czasu zjaw iło  się 
icoś dziw nego w  historji m iędzynaredew ej • Europy. 
'Po lska  jako państwo przestała istnieć. A le  me istnie­
ją c , niemniej w idm em  m ożliw ości sw ego  odrodzenia, 
(w p ływ a ła  w  w ysokim  stopniu na b ieg spraw  mię- 
| d z y  n a r c d o w  y  cl i.

P rzcczyta jc fb  klasyczną pracę Yandaka z dzis- 
IjóW  Europy w  epoce Napoleona I „Napoleon et A Ic- 
’ xąnclrc“ , p rzeczyta jc ie  n iedawno w ydane gruntowne 

g ś n r a t  Charles Rdux z  epoki Napoleona HI , A le-
iż y ć ie  
— ł-a-

j ż d y  dla swojej epeki —  przypisują spray/ie polskiej, 
tjako w-yjaśnieenie całej m iędzynarodow ej syr.tacji.
, ..Obecnie powinno się zakończyć rachunek z 
przeszłością. Nici dyplom atyczne, w iążące  Rosję z 
Niemcami, rozcięte m ieczem , uczucie zaś narodowe 
w ita z radością ten zw rot. A le  log iczny wniosek tego 
zw rotu  jest nieuchronny jeden .—  zjednoczenie rozc.r- 
iwancj Po lsk i w  charakterze naturalnej zachodniej 

' przedniej s traży  słow iańszczyzny.
„P rzed  gardzielą arm aty niem ieckiej Rosjanie i 

'P o lacy  poczuli się braćmi. A le  tym  uczuciom odpo­
w iada ją  także realne interesy. A  gdzie polityka u- 
'czucia jednoczy się z  poiityką interesu, tam mocne 
.tworzą się w ę z ły  wspólności.

„Spór „d o m o w y " Słowian m ógł trw ać  tylko 
.'dopóty, depóki rozw a la liśm y w  rum brać udział ra - 
Itarczywcrnu sąsiadowi z cudzego rodu. W ys ta rc zy ło  
przepędzić tego sąsiada, i odrazu zrob iło  się jasnem, 
ze ty lko jemu jednemu len spór szedł na poży tek ’ ’.

Uar.dre II, Gortchakoff et Napoleon I I I "  i zauw 
łjak pm rwszorzędne znaczenie obaj autorow ie

.Z DNIA.
N A  C M E N TA R ZU .

J

W czora j, w  dzień W szystk ich  S w ięR ch , zaczę­
ta  się p ielgrzym ka na groby. Cm entarz Ł yczakow sk i 
^popołudniu zapciniał się tłumami i nim słońce zaszło, 
iuż rozb łysk iw a ł św iatłam i na grobach. —

A le  na ogół św iateł mniej, niż dawniej.
Smutna iluminacja g robów  w  czasach z w y ­

k łych  odcinająca się żałobą sw oją  od św iata ludzi 
Ryjących , w  tym  roku ma w  sobie coś n icw yslow ie- 
mie Gramatycznego. Na św ięcie bow iem  smutniej, niż 

1 jna cmentarzu.
Ci, co tu leżą, umierali pew no z  żalem, tracąc 

;radości życia . C isza w  tym  ogrodzie  śm ierci ikom fort, 
^gwarantowany spokój. Jesienne k w ia ty  p rzyw ięd ły  
;naturalnym trybem  późnego żyw o ta .

Ci, co przyszli, znużeni męką życia , zazdroszczą  
ispokoju cm entarzow i. Z  suchcmi oczym a stoją nad 
'grobami swoich biizkich i nic stać ich na opłaldwa- 
,'nic tych grobów . Sam i się żalą przed  nimi.

Dusza nic ze zm arłym i rozm aw ia, lecz  w  tem 
'.świętem miejscu szuka bezpośredniego zetknięcia z 
'Bogiem .
i Dusza modli się na grobie, drżąca jak płomień
Iśw iecy na w ie trze :
[ „Pan ie, zrobiłeś mi w ie lk i zaszczyt, żeś m i ka­
zał ży ć  w  czasie w ielkich p rzew ro tów  na św ięcie. 

/Szereg pokoleń przedem ną umarło, nie doczekaw szy  
się nadziei na jakąkolw iek zmianę.

„P ragnęłabym  p rzeżyć  to, co się dzieje teraz, i 
(zobaczyć, co będzie potem. M oże  św iat się odmieni, 
i  nic będzie męki beznadziejności.

„A le  otom  ludzka jest dusza i znużona już w icl- 
!ce. An i objąć w ypadków , ani współczuć wszystkiem u 
ińie potrafię.
; „C a ły  św iat jest cm entarzyskiem , na którcm
pow inny się palić dzisiaj św iatła. L e żą  ciała stosami 
w  płytkich rowach.

„W idzia łam  przez szczeliny m og iły  po low ej w y ­
stającą rękę.

„W idzia łam  żołn ierzy bez rąk' i nóg i takich, co 
Ikrzyż mieli przełam any i takich, którym  nogi popu- 
ch ły od stania tygodniam i w  w odzie.
1 „W idzia łam  dom y popalone i połe ja rz j n nie z e ­
branych, przeorane pociskiem.

„W idzia łam  ojców , czekających w ieści o synach.
„W id zia łam  naród, który w szystko oddał na 

'kartę i czeka świtu.
„Ż y ję  w śród  ludzi, k tórych  nie stać na bohater­

stw o —  i sama z  nich jestem. Ż y ję  oddechem m ałj cli 
dusz, które nie mają w ia ry  i m ocy  trwania, jeno zło­

r z e c z y ć  mogą.
; „W ię c  oto ulituj się naszej m ęce i daj nam, szu-
,kującym u zm arłych spokoju, bohaterstwo żołn ierzy, 
'k tó rzy  w  ogień w a lk i ż y w o ty  sw e rzucają z zacięto- 
jścią ludzi czynu.

„D a j m oc wyrastan ia  nad ooziom  nikczemności, 
hihyśmy w idzieć m ogli dalej poza  szaniec m ogił i w y -  
k iątrzyli zo rzg “« i . W , .

i I I I a /’ g% rs* fi f1 i i s  ■y sur©
Spćstrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 

astronom. Politeóhniki w d. 31 października b. r.
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Uwaga: Pochmurno.

—  T c n tp c r a t t i r a .  Dziś o 
st. Ccis.usra.

jodz. 11 rano -4-1 0

—  W iadom ości osobiste. W . Korot 
s o w y  k ierownik lilii lw ow sk ie j F iotrogradzk ie j A gen ­
cji Telegraficznej, pow raca do P iotrogrodu , a k iero­
w n ictw o  iilji obejm ie p. Semen Łabęski.

—  Pcslotk ie rosy jscy  w e  L w o w ie . Agencja  piotr, 
donosi, że  p rzyb y li do L w o tra  posiew ie do Dum y: 
B a iaszow , Saw ienko, Dcm czenko, Moszajski, L w ó w  
r ie rw s z y  u Szulkin. Ostatni z nich po przyjściu  do 
zdrow iu  udaje się na przednią pozyc ję  bojow ą.

—  Losow an ie  obligacji 14-rniijonowej pożyczk i m. 
L w o w a  z  r. 1911. W czo ra j rano o godz. 10 odbyło 
się w  sali magistratu pod przew odn ictw em  prezyden­
ta dra R u lew sk iego losowanie obligacji m. L v  ow a 
w  obecności zast. notariusza p. Juijana Kurowskiego.

W yn ik  losowania prz-ecistawia się następująco: 
Seria I 10.000 ker. nr. 237; Seria II po 5.000 kor. nr. 
729 i 152; Scrja  III po 1.060 kor/nr.: 922, 607, 64, 1650, 
13, 446; Serja IV  po 500 kor. nr.: 566, 228, 247, 692; 
Scrja V  po 200 kor. nr.; 3713, 3183, 891, 111-1, 2060, 
2351, 555, 314p, 252, 225S, 3018, 1389, 1533, 3226, 2402, 
3151, 2.93S. 3872, 1732. 125; Serja  V I po 100 kor nr.: 
337, 69, 98, 455, 1 4 %  712, 920, 690, 1250.

—• Z policji. W iadom ość, jakoby prezydium  mia­
sta udzieliło dym isji kom. Burzyńskiemu polegała na 
nieporozumieniu. Pan sekr. Burzyński pozostaje na­
dal na stanowisku szefa bezpieczeństwa i spełnia sw e 
funkcje z w ielkim  pożytk iem .

—  W  spraw ie m onety rosyjskie], Z powodu li­
cznych w ypadków  n icprzyjm owania p rzez  kupców 
i handlarzy m onety rosyjsk iej lub przyjm ow an ia po 
kursie n iższym , dyrekcja policji z  polecenia urzędu 
gra.donaczalmctwa w yda la  w czora j następujące za­
rządzen ie:

„N a  każdym  piacu ta rgow ym  od dziś przez cały 
czas targu u rzędow ać będą tg en fi policyjn i w  asy­
stencji m ilicjantów. Sp isyw ać bęcią w sze lk ie  zaża le­
nia publiczności na tyc li sprzedających, k tó rzy  nie 
chcą przy jm ow ać pieniędzy rosyjskich, ewentualnie 
nie liczą w ed le  ustalonego kursu lub przy płaceniu 
pieniędzm i rosyjsk iem i podw yższa ją  ceny na towa­
rach. W inni tych przekroczeń  bęcią natychmiast a- 
resztow an i i pociągnięci do odpow iedzialności, a T o ­

w a ry  będą natychmiast skonfiskowane. Od dziś pu­
bliczność powinna w e  w łasnym  interesie na targach 
zw racać się zaraz do urzędujących funkcjonarjuszy 
policyjnych, których ła tw o poznać po przepaskach o
barwach rosyjsk ich". ■ ■

--------
—  P rze c iw  dewastacji ogrodów  i lasów . Potrzena  

by ło  dopiero jąć się stanow czych  środków  i karania 
» innych, aby w  jakiejś m ierze pow strzym ać dew a­
stacje planlacji i ogrodów  miejskich i lasów  podm iej­
skich, które to dewastacje publiczność z  dziwną lek­
kom yślnością to lerow ała, patrząc obojętnie jak roz­
maite indyw idua na oczacli w szystk ich  n iszczy ły  o- 
g rod y  i zagajniki i sp rzedaw ały  publicznie ukradzio­
ne d rzew o. Obecnie wskutek energicznych zarzą ­
dzeń kilkadziesiąt osób już aresztow ano i ukarano, 
pon ieważ jednak pom imo to v,wpadki dewastacji po­
w tarza ją  się, okazuje się potrzeba jeszcze suro­
w szych  kar, ktćrc też zostaną zastosowane.

—  Ze sfer lekarskich. Okulista dr. Leon  Gruder 
zmienił. m ieszkanie i ordynuje obecnie p rzy  uh Rotna- 
now icza 11.

—  Siadem Jarka Rozpruw acza  chce iść stróżow a 
realność; k 8 ul. Polna. Oto zagraża  ona lokatorom, 
n icplacącym  czyn szów  rozpruciem  brzucha. Stra­
szna ta kobieta przyjm uje nadto u siebie rozm aite po­
dejrzane indywidua, to też lokatorów  ogarnął r z e c z j - 
w iście stracił, żc s tróżow a m oże „ w  części" groźbę 
swoką w ykonać.

—  W łam anie p rzez n u r. Do magazynu Hermana 
Scptimusa na ul. Kazim ierzow skiej dostali się z łod zie­
je po w ybiciu  dziury w  murze od uk Karnej i zabrali 
pięć pak z  suknem. Z łodzieje zajechali w ozem  pod 
m agazyn.

—  Nagła śmierć. W  podwórzu  realności 1. 6 ul. 
Spadzistej, zm arła w czora j nagie Katarzyna Szym - 
borow a. żona szew ca. Zv\!oki zabrano do zakładu 
m edycyny  sądow ej dla zbadania p rzyczyn y  śmierci.

—  M arny pow ód  radości. Jan Dar.c-zyszyn zdo­
b y ł 7, jakiegoś źródła flaszkę w ódk i i tak się tym  w y ­
padkiem ucieszył, Jakby terno w yg ra ł. W ysączy - ' 
w s zy  po łow ę zawartości, zresz ią  bieg; 1 po Rynku 
podskakując i ciesząc się. N ie podziela? jednak je g o  
radości policjant i sprow adzi! go  ra  inspekcję, gdzie 
D an czyszyn ow i dano antidotum na otrzeźw ien ie  w  
form ie 24-godzinncgo aresztu.

—  Gaiicyiski akcyjny.Bank kupiecki, Lw ów , u!. 
Kopern ika 3 przyjm uje wkładki oszczędności i aa 
rachunek b ieżący w  koronach i rubiach i oprocen­
tow u je takow e cd dnia złożen ia. BO M BARD U JE 
książeczki w k ładkow e i Listy zastawne instytucji 
krajowych. 12502
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P a ry ż  18/31 (P . A . T .) Donoszą z  Rzym u: W e-, 
diug w iadom ości ..Giornalc d’ Ita lia " Rubini w  radzie 
m inistrów  proponował gabinetow i, aby w yjednał w  
Izbach pozwolen ie na pokrycie 300 m ilionów kosztów  
"tfojnenych za pomocą now ych  podatków. Saiandra i* 
inni m inistrowie uznali ten środek w  obecnej ch w ili’ 
za nieodpowiedni. i

-■ W ob ec  tego, stanowisko m inistrów  ..skarbu i 
spraw  zagranicznych Wakują, Salaadra zdecydo- • 
w a ł podać się do dymisji. |

R zym  18/31 (P . A . T .) Zupeiuie n iespodziany1
dia kraju upadek gabinetu by ł jednak p rzew idyw an y ] 
w  kołach politycznych  od sam ego początku sesji' 
parlamentarnej. K ry zys  m inisterialni1- trw a ł trzy  dni.1

P r z y  omawianiu kw estji zw iązanych  z  w ojen  
nenii przygotow an iam i W łoch  w  Radzie m inistrów,; 
za zn aczy iy  się trzy  prądy: jeden będący po stronie 
czynnego Yvystąpicn:a W łoch , pod trzym yw any przez; 
ministra kolonji M artin iego, drugi, oawro+ny, pod-: 
trzym yw an y  p rzez ministra skarbu Rubiniego i trze-, 
ci nieokreślony, będący za  zachov/anicm neutralno-: 
ści p rzy  całkow itcm  jednakow oż prowadzeniu  p rzy-: 
gotow ań na w ypadek  nie dających się przew idzieć 
w ydarzeń .

M inister w o in y  usilnie żądał now ych  nadAyy-, 
czajnych kredytów ', p rzeciw ko którym  w ypow iada ł, 
się Rubini. Późn ie j Rubini ośw iadczy ł, że  zgadza się! 
na żądane k redy ty  i na nowe o fiary kraju, jeże li k re ­
d y ty  będą użyte v/yłączmc na po trzeby  armji i je-.- 
żeli pytanie o Wystąpieniu W łoch  będzie zadecydo-: 
w ane ostatecznie. P on iew aż zgoda w śród  ministrów" 
nie by ła  m ożliw a do osiągnięcia, Rubini podał się do 
dymisji, kóra pociągnęła za  sobą upadek gabinetu.; 
K ró l prawdopodobnie poruczy Salanarzc u tw o-1 
rżenie now ego  gabinetu, k tóry  niewątplW ie będzie; 
trw a ły  i zgodny i ściśle wwjaśni p rzyszłe  star.owńsko 
W ioch  w  europejskim konflikcie.

—  K radzież. F ilom enie Borkow sk ie j skradziono 
w czcra j w  ul. K ieparow skiej pulares z  6 kor. i asy- 
gnatę zarzarlu szpitala w P r z em yślu na 242_kor._______

W  nrze 30 „Arm iejsk iego W iestn ika " z  dn. 16/29 
z. m. znajdujemy następującą ocenę sytuacji:

„Na froncie rosyjsko-prtisklm w szystk ie  usiło­
wania niemieckie, aby pow rócić  do zajm owanych 
przez N iem ców  <io 13/26 października stanowisk za­
koń czy ły  się Tcoow odzcn iem . U w zględn ia jąc w artość 
śwdcżych sił, N iem cy dnia 27 z. m. próbow ali odrzu­
cić wojska rosyjskie ku W iś le , ale ich odparto dzięki 
postaw ie męskiej s iły  rosyjsk iej na całym  froncie. 
A rjerga rdy  niem ieckie próbują pow strzym ać ofenzy- 
w ę  rosyjską, ale pobite pod Ku tnen i-Popow em -S try-1 
kowcm-KałaciuoYeem-Janisławicam i ustępują pod na- 
porcm  w o jsk  rosyjskich. 1

„N a  skrajrem  prawem  skrzyd le  położenie bez 
zmian.

„Na froncie Toruń-Kraków, zaatakow aw szy  głó- 
wme siły  niem ieckie i zm usiw szy je do przy jęc ia  bo-1 
ju dma 13/26 października, wmjska rosyjsk ie osiągnęły 
szereg  powodzeń. P rzec iw n ik  za trzym ał się na linii 
Adam ów-Scwerynów '-M arjanów-AugustÓY/ - Janusz- 
no na p rzygotow anej przedtem  technicznie pozycji. 
N ic zw aża jąc na napór ciężkiej a rty lerji niemieckiej 
i ro zp acz liw y  upór N iem ców  v/Ojska rosyjsk ie biją 
przeciwnika. W  nocy na 14^27 października, przeci­
wnik zaczyna się cofać na całym  froncie. Chcąc zam a­
skow ać sw ój odwrót, N iem cy p row adzą  rozpaczliw e; 
ataki pozostaw ionem i ariergardam i. Nasze wojska 
jednak biją arjergard y  przeciwników/ i prześladują 
ich b ez  p rzerw y. Konnica nasza ściga równocześnie. 
O dw rót n ieprzyjaciela p rzyb iera  charakter ucieczki; 
furgony, jaszczyk i purzueają, zostaw ia ją  rannych, na­
w e t o ficerów . W zię liśm y  dużo jeńców , broni, tabo­
rów , 'zupełnie n ow y  aeroplan w «a z  z  hangarem. Lo- 
tnik-oficcr, usiłujący v/znieść się na drugim aparacie, 
ostrzeliw any p rzez konnicę ros3'jską, spadł.

„Dn. 14/27 i 15/28 paźdz. przedłuża się prześla- 
doYwinic ustępującej połączonej armji austro-nicmie- 
ckicj. Dn. 15/28 pażdz. z a j ę l i b y  ponownie Radom., 
P r z y  odbieraniu Radom ia uwoLJliśm y 180 naszych] 
rannych z oficeram i, znajdujących się W' szpitalach' 
radomskich. Dn. 15/28 paźdz. w zię liśm y kilka ty s ię c y  
jeńców , 11 karabinów m aszynowych , m nóstwo broną 
amunicji i patronów.
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„P rzec iw n ik  cofa się w  dwu kierunkach: Niem- 
;c y  na P rzysuchów  .Austry jacy na Kielce. W z ięc i do 
niewoli opowiadają, że w  całej annji w idzi się nicpo- 

.radność położenia Austrii i N iem iec; żc w ojska 4 dni 
‘ b y ły  bez żyw nośc i i zadaw ala ły się konserwami.

„N a  froncie galicyjskim , w y tęża ją c  z m ęstwem  
i rozpaczy  ostatnie siły, Austry iacy  starają się po-—  
.w strzym ać w ojska rosyjskie, zw ycięsk ie  na w szy - 
(stkicn punktach, które zmuszają je r ciągle do odwrotu. 
.Wojska grupy galicy jskiej dn. 14/27 pazdz. zajęte w a l­
c a m i karabinowym i i walkam i na białą broń, opano­
w a ły  szereg  w s i: Ilnik, Losiniec, M iędzybrody, Sy- 

,nowódzko, Krasna, G rabow iec ł 1 ysm ieniczany. 
'P rzeciw n ik , broniąc się rozpaczliw ie, odstępuje krok 
'po kroku i zmusza Rosjan do okazyw ani ćs lcgo  mę- 
jStwa i energji. K rw aw e  boje przedłużają się“ .

(W spom niane w s ie : Ilnik i Losin iec leżą w  pow , 
tturczańsknn, M iędzybrodzie  w  pow . sanockim, Syno- 
‘ w ódzko i G rabow iec w  pow . skulskim, Krasna i T y -  
jśtnicniczany w  pow . nadwórmanskim. —  Red.) .

, N A  B U K O W IN IE . •

„K ii. M yśl." donosi za ..Russ. S łow em " z  Buka­
resztu, żc Rosjanie zajęli ponownie dn. 20 październi­
ka Czerninwce, rozb iw szy  około Bojen na g ło w ę  zna­

czn ie jsze  siły  austryjackie.

W iadomości telegraficzne.
W Ł O C H Y  (  RO SJA

R zym  18/31 (P . A. T .). W iadom ość, żc Rosja po- 
,w ierzy ła  W łochom  opiekę nad swoim i poddanym i w  
Turcji, n iezw io^zne p rzy jęc ie  tej p ropozycji p rzez 
rząd  w ioski, 'w yw arły  na opinję publiczną, w  prasie 
li w' kolach politycznych jaknajlepszc wrażenie, jako 
;nowy dow ód serdeczności stosunków w iosko-rosyj- 
iskich.

Cnła prasa godzi się na to. żc Turcja  działa zu­
pełnie zgodnie z Niemcami, dla których armja sułtana 
m a tworzą c ostatnie rezerw y .
i R ezerw a  ta Y.-ezwana p rzec iw  Rosji wsKutck 
Iporażki austryiackiej za W isłą.

N A S T R Ó J  B U ŁO A R .II. - T - W - V '-- 
! Sofja 17/30 (P . A. T .) Po  otwarciu  sobrania na- 
jstrcŚ postów' w ogó le  jest spokojny. Po lityka  ca łkow i­
t e j  neutralności, pod trzym yw ana przez rząd, nic 
[znajduje oponentów, jedynie pewne szczegó ły  i for- 
.malnośc! w yw ołu ją  n iezadowolenie partii o p o zycy j­
nych . „M jr "  m ówiąc o m ow ie tronow ej uważa, żc 
} irsgnicnicm  ogóhicm  Bułgarji Stj&Ł utrzym anie nen- 
.trainości i obcjsc;c się bez inobmźacji, narzeka jedy- 
hiie na brak jednom yślności i zaufania m iędzy par- 
'tjami, oraz na różnicę zapatryw ania się na sposoby 
‘utrzymania neutralności. „P ry s o rc c "  nie oponując 
.przeciw  neutralności, w id zi w  m ow ie tronow ej brak 
izdccyuowania i domaga się c-d rządu pcwmyeh w y ­
jaśn ień parlam entow i w  spriw itch  polityk i zew n ę­
trznej.

S cija  18/31 (P . AZ T .). Komunikat u rzędow y po­
wiada, żc  w zięcie p rzez Turcję udziału w  olbrzym im  
koniiikcic zbrom ym , który to udział w yW o ia  nową 
brjentację w7szystkich wrojujących m ocarstw , —  uwa­
żane jest w  bułgarskich kołach rządow7ych za  n iezdol­
ne do zmuszenia gabinetu R ndosław ow a do odchyle­
n ia się od tego  kierunku, w  k tórym  dążył dotychczas, 
m ianowicie do zachowania zupełnej neutralności ł 
•wyczekującego sinnow Lka w7 stosunku do każdego 
Iwypadku, zdolnego chociażby pośrednio dotknąć irt1

W

17/30 (P . A . T .) S zw eck ic instyiucje

te resów  Bnłgarji, ■ g,-. w
S Z T U R M  N A  CFNDAO.

P a ry ż  1S/31 (P . A. T .) Z  Tok io  donoszą urzędt*- 
•wilie o rozpoczętym  rano szturmie ogólnym  fo rtecy  
‘Cindao od lądu i morza. ..

N A G R O D Y  N O B LA .
> Stockholm  17/.- 
•naukowe, rozdziela jące prcmjc Nobla, postanow iły 
'w obec  teraźniejszej sytuacji w  Europie nie dokonyY 
w ać rozdzielania pretnji literatury, m edycyny, chem.ii, 
rizy ki i od łożyć  nadawanie premii na p rzysz ły  tok. 
Rozdzia ł nagród będzie odbyW ać się corocznie, w  
c .erwcu, zamiast dnia 10 grundnia (dzień śm ierci N o ­
bla), w  kćrym  to dniu nastąpi jedyn ie og loszew c 
laurentów7.

Do wykonania tych postanowień potrzeba sankcji 
rządu.

’ Ł R Z E C IW  P O G R O M O M ,
i K ijów  13/31 (P . A. T .) 7/ powodu dokonanego
•w M oskw ie pogromu sklepów7 obyw ate li ri.e:meck,ch 
J? austryjackich. gubernator kijow ski w7 rozkazie do 
jpoHcji proponuje przcds'ębranic środków7 w  celu za- 
ipobiażenla pogromom. Polic ja  powinna uż:AVać bro- 
inl. W inni podburzania podlegają sadow i Według praw7 
1 wojny.
1 B A R B A R Z Y Ń S T W O  N IE M C Ó W ,
j P a r jż . 1S-31 (P . A. T .) Akadem ia nauk tnoial-
nych i politycznych  pow zię ła  uchwałę, w  której po­
nownie zaznacza, żc  lekcew ażen ie p rzez rząd nie­
miecki elementarnych zasad spraw idkwości i praw7dy 
c o fa  N iem ców  w  czasy barbarzyństwa.

Bordeaux 17/30 tP  A. T . ) Tzwolskij by? dziś 
p rzy ję ty  p rzez Dclcasse po posiedzeniu R ady  m ini­
strów

Z różnych źródeł donoszą, żc szaby niem ieckie 
/w7 Metzu i Strassburgu starają się w szelk im i sposo- 
Tiam i o o trzym yw an ie  gazet francuskich, aby w y k o ­

rzystać każdą choćby najdrobniejszą w iadom ość w o ­
jenną lub polityczna.

Tok io  18 11 (P  A. T .) P rojekt sformowania 2 
dyw izji, p rzy ję ty  przez gabinet spotkał się w  prasie 
z ostrą k ry tyką  i n iew ątp liw ie sianie się znowu p rzed ­
miotem burzliwych dyskusji w  parlamencie.

M A ŁY  FF JŁE T O N . ;

J fa fa t ,  p oH u  fs magityA..
TsIa Ś > ----------

Żołnierski cmentarz Sw ieze, m eporoslc jeszcze 
traw ą groby. G dzien iegdzie k rzyże , ale nie w szę ■ 
tizic. G roby  bez k rzy żów  najsmutniejsze. Zabrakło 
:m nawet tych dw o jga  ramion litosme rozpostartych, 
jak skrzyd ła  smutnego anioła. Znać, żc trupy pospie­
sznie rzucano w  dół, zasypyw ano zie., by le  prę­
dzej p czbyć  się w idoku k rw aw ych  ludzkich resztek, 
żałosnych i wstrętnych. Ani jednego kw iatka, ani 
gałązki zielonej wetkniętej w  piasek współczu jącą rę ­
ką. Rodziny zm arłych daleko. W  to św ięto  zaduszek 
oał nie wuedzą nawet, że  ich ukochani już zeszli w  
ponury mrok w iecznej ciszy. M cże  cieszą się jeszcze 
nadzieją. M ałe dzieci żałosnym i głosikami proszą 
„B o z i o zd row ie  dla ta.usia", m łode żony  poległych 
m yślą z  uśmiechem „Jak on pow róci..."

A tu już piasek gościnny otula w ycieńczone m ę­
ką ciała ,na w zgórkach  samotnych i pustych modlą 
się proste, pospiesznie z desek zbite k rzyże  i b logo- 
slaw7ią strudzoiwch.

Zasłużyli na spoczynek. Natrudzili się dosyć w  
marszach nieskończonych, ty le  dni i nocy speuzili bez 
spoczynku, bez dostatecznego posiłku, bez dachu nad 
g łow ą , jftk w ieczn i w ygnańcy. W yc ie rp ie li się- potem 
od ran bolesnych, tracili s iły  z upływu krw i, m ęczy li 
się p rzew ożen i i przenoszeni, aż p rzyszła  cicha pani 
śm ierć i zimne dłonie po ło ży ła  im na oczy , mówuąc: 
„S p oczn ijc ie !"

I spoczywrają. Bezszelestna cisza, miękkie, ko­
jące skrzyd ła kładzie na p iaszczystych  w zg ó i zach. 
Czasem  gdzieś z daleka doleci p rzytlum irony huk 
dział. N ie zbudzi już śpiących, nie p rzestraszy ich. O- 
m już tak daleko są od w o jn y  i iej okropności.

Zw olna zapada noc. św ię ta  noc zaduszek. Na 
innroli grobach m igocą barwne punkciki lampek, 
kw ietne w stęg i w ień ców  obejmują p ieszczotliw ie  ra­
miona krzyżów 7.

Tu  w ieczornym  chłodem ścięty szron m igoce, 
jak drobne srebrne lampki. Opuszczone, samotne g ro ­
by  toną w  mroku i ciszy.

W tem  zagrała trąbka żołnierska. O zw a l się je ­
dnostajny, rozkazu jący w arkot bębnów. Piasek g ro ­
bów  zaszemrnł. Zachw iały się k rzyże . Żołnierski 
cm entarz zaludnia się. W stają, ci, k tó rzy  spali. 0 * .y l  
w  zaduszną noc. W  sine ręce chw yta ją  broń. Na 
skrw aw ione piersi naciągają s trzępy mundurów. I 
snuć się zaczyna d ziw n y pochód cieni k rw aw ych  
i strasznych, palek okaleczonych, tip iorów -żołn ierzy. 
Pow iew a ją  w  w ie trze  poszarpane sztandary. Upiory- 
kimie rżą  z cicha, żnow u  pobudka. U m arły  trębacz 
budzi spóźnionych braci dźw iękiem  roześm ianej, s k o - 

czuej śpiewki. Żołn ierzy coraz p rzybyw a . Długie, 
długie szeregi przeciągają pi zez  cmentarz. P łyn ą  ci- 
cno, jak liście jesienne gnane chłodnym  pownewmm 
wichru. I jeszcze idą. Coraz now7c g rob y  się otw iera ­
ją. W yc iąga ją  do siebie ręce.; „ I  ty  tu b ra c ie ? " S ze­
reg i formują się. Zmarli d ow ód cy  w yda ją  ciche, kró­
tkie rozkazy . M aszeru ją rów no, cicho. C z y  idą 
znów  do b itw y?  O nie! Oni w raca ją  do domowy T o  
dziś ów  w 'ym arzony pow rót, o którym  szeptali z  i- 
skrami nadziei w  zagasłych  oczach, g d y  słyszeli już 
biizko podstępne kroki śmierci. D ow ódcy  łudzili ich 
i zachęcali tą nnd.-ueją prędkiego powrotu, ro zg rze ­
w a li ich nią do bohaterskich w ys iłk ów . T eż  ra zy  w  
czasie nocy bezsennej, gdy  drżeli z  chłodu i trw og i 
ukazyw ał im sic gdzieś w c  m gle św ietlanej ooraz ja­
sny, cichy, kochany! D om ! W tcd ń  karabin w ypadał 
z  raje, a o c zy  przcGaumia mętna, g ry ząca  mgła.

A  teraz —  oto w raca ją ! Ida raź.nic, w esoło . R oz­
przestrzeniają się pokurczone holem członki. Cudo­
w n ie goją się boleśnie k rw aw iące  rany.. Św ietnym  
blaskiem zam igotała rdzą, pokryta  bron. Sw ieżem i 
barwam i zaszum iały tęcze sz. and arów . Idą jak 
zw yc ię zcy . P o jedyn cze  postacie cicho w ysuw ają  się 
z  szeregów . Nhkt im tego nie broni, Y/chodzą bez 
szmeru do uśpionych dem ów  i pochyiają się nad śpią­
cym i. „W ró c iłe m !"  —  szepczą uśmiechnięte usta 
zm aT w ych w  stałych. Śpiący p rzez sen w yc iąga ją  
ręce ku drogim  w idziadłom . „M ów ili, żeś zginął; Ż y ­
jesz, ży jesz, kochan ie!" Do małych okienek chat, do 
oram starych d w o ró w . do d rzw i stiteryn pukają bez­
cielesne ręce radosnych gości. W róc ili. W ita ją  ich 
uśmiechy radości. A le  uśmiechy tc prędko gasną. 
B o  oto znoYcu od zyw a  się żałosny teraz g los żołn ier­
skiej trąbki. Z aw arcza ły  z łow rogo  bębny. Czas 
vvracać co  grobów .

W ojsko  duchów płynie na cm cm arz. P ow raca  
nędza i szpetność k rw aw ych  ran. P ow raca  nieode- 
gu a iu  n igdy męka i bój.

Ostatni głos trąbki. M og iły  zamykają się ci­
cho. K rzy że  stają na p iaszczystych wzgórkach, jak 
straż żałobna i cicha. Samotne g rob y  pogrążają się 
w  żałobne m ilczenie.

A  g robów  tych tyła. T y le  tych smutnych, opu­
szczonych pagórków , których nikt nie stroi kw iata­
mi i-nic ośw ieca w  zaduszną noc.

W ieczny7 spoczynek da im Pan, w ieczną ciszę; 
po ciężkich, bolesnych trudach m ęczeńskiego życ ia .'

Z  m ogił tych, po W  iecie całym  rozrzuconych, 
bije W  błękit Skarga ? § !c $ ia  za wcześnie przerw anych , 
istnień, 'iwdzaskiżońycn mąk, m czaw inionych cicr-i 
pień. T y k ,  t y k  g rob ów !

i ,B oże ! Po licz  te' rnogily!"'

Maria Majchrów Jczówna

a
S 8

Z m i m  steaMsĘ 
s Tirtjij.

Bukareszt (19/10) l/l 1 (P  A  T .) Depesza ter 
m inowa. Z Konstantynopola donoszą: Poseł rosyjski 
z  personelem poselstwa w y jecha ł w czora j w ieczorem  
z  Konstantynopola p rzez Scfje.

P os łow ie  W ielk ie j Brytanii i Francji, k tó rym , 
P , w czora j doręczy ła  paszporty, w y jeżdża ją  driś 
p rzez Dedeagacz.

la trasie 
iw ls fe o  - n M e s l i e  - BUltylMSkiffl.

ZE S Z T A B U  W O D ZA  N AC ZE LN E G O .
U rzędownic. Dnia (19/10) 1 listopada.
„N a  frcucie zncbmhiio-pniskim wojska ra s 7,0 

posunęły się cokolw iek  naprzód v, okręgu W ła d ysk - 
w ów -Ias Rouiincki. Ataki niem ieckie w  okręgu B a­
kałarzowa ucichły d. US) 31 w  skutek pozksicnych  
p rzez n ieprzyjacielu dotk liw ych  strat.

„Z a  W isłą wojska nasze idą sicprzód z pow o­
dzeniem na całym  froncie. Fm trków . O poczno > O ża ­
rów  zajęto p rzez nas. Starcia rrraiy nijejca na dro­
gach do Opatowa, gdzie  n ieprz. jaefeiska cncrgardn  
została p rzez nas złamana, p rzyczep i w rięiiśriiy  T W  
jeńców , ó karabinów m aszynow ych  i tabor.

„N a  Sanie pod L eszczow ą  jeden z  naszych puł­
ków pieszych doszedł c?o n icprzyjacklskich  okopów , 
w padł w' nie i korzystając 0 wynikłej u Anstryjaków7 
paniki, w z ią ł szturmem mm.yhijocy się w7 bliskości 
fort p o iow y ; przytem  w zię liśm y dc trew e ii »  o fice­
rów , w ielu  żo łn ierzy  craz zabraliśm y karabiny ma­
szynow e.

„Kolum nę n icprzyjrcielską. która zeszła  z Karpat 
i obwmrow ala się pod Nadwórna, zaatakowano i od­
rzucono".

ETEŁZE

DROBNE C G ŁO S ZEN IA
Cena za w y ra z  8 hnl.y nnjm-.ne; S8 bai.

Cera za wiersz 50 hal., naimniei S wierszy K 2 591 
Ogłos7ema poszukujących prace w rubr.ykach „Niuką I wy- i 
cliowan e". „Posady poszukiwane" i ..Zarobek — Służba 

za wvraz 6 hal., cajmniei tK hsl. •
7WT?ACftMV U W B E  P I  osób. nmt-witócycti o»< 
iiaszym adresem zgłoszenia ? oferty na ogio.-zenia. za®P»; 
frzone w znak adresowy (szyfret. ź "  nadau cy oełusze" - 
sa zazw yczaj nieznani Admlnlnracu. i>rżcs;r,7.eesmv nrzt.ó  ̂
dołączaniem do takich witów świadecfw lun dokumentów 
w oryginale Zalecamy dołączanie lecinie odpir-ow.

Pofm:onvcti listów r  otertami nie nrzyfipufemy. _ !
Ogłoszeń, przeznaczonych wyfaczoie oia iedaei osobr, 

oełaszafaccmi! znane), rdc umieszczamy-

N A U K A  I W Y C H O W  ANIE.
Franęais ave; dipiomes Lniyersita-^es (S orB en re ) 

donnę 1 7011S el iOtn ersatior-. M c ka I?. 1 P ro. 112499'
Udzie'am  języka rosyjskiego i piszę_ podania rosyjski -, 

Kawiarnia Grand, pasaż ficusmar-m Cc- •. 7r : od 12— ! ,

MIESZłCA NIA I S K L E P b .
2 pokoje z kuchnią, parter, oficyna. Fiekarska 16 za-

faz do w. naięda._________________________   ' 12469
K U PN O  ! 9.PPZF.DA7.

Mas^o (Lserow e s Derev.óan 5'50 kg. Małeckiego 10 
I p . _____________________________________________ k i2477.

Drzewo epaiowe iw;kcv.c sagami z. odstawą ć j  '!on- u 
we Lwowie zamawiać można-“przv u!. Kochanowskiego ?7, 
parter na lewo od 10 do 12 przcopoludnieni. 112500

ani o u czek polsk e»rosyj ski
Najtalwicjsza metoda nauczenia sią w 1S lekcjach ięzyka ro­
syjskiego bez pomocy nauczyciela, z oojjunieniem wymowy, 
akcentowaniem, rozmówkami, opowiadaniami, wzorami p.- 
sma, pi zyslowiami i słowniczkiem. Caiośc wyjdzie w 6 zeszy­
tach. Opracowat Jap ,Daniszewski. Urzedplaia za caiośi; 
Rb. 1 '20. Cena zeszytu 25 kopiejek — 8i! hal. 12514

Do n a b yc ia  w  S s i c p n i l  [ta a c z y c is ls iiie j

Whsiciciili Mt i ifp
nn I i Ti i ko!eioivej Podwolo- 
czysk -B raty Lwów prosimy 
o podanie ofert na drzewo, 
zuoże, buraki, ziemniaki i in­
ne produkta. —  „COMMER- 
CIUM-DOROTEUM'- we Lwo­
wie ul. Leona Sapiehy 34.; 
Gmach Państwa Suole. i 2476/

Y/obec epidem ii chołery należy bezwarunkowo or/.ea 
każdeu: jedzeniem myć ręce 12383

Mydte dBSitifEhsyiOEm kW J W '
Mydło Iziegciowe . 84 hal. (75 K o d .)
Mydło formolowe . 1 kor. (50 kop )
Mydło lysolowe . . 1 kor. (30 kop.)
M j'd 'o karbolowe . 1 kor. (3C kop.',
Mydło subiimatowe 1 kor. (30 kop.)

Do nabycia uc wszystkich aptekach i droguerjach.

JB£tWQl£*e ow ez . esazar»  ażOisnuą- —  N_ahĘidęni Spółki w ydaw n icze j „S jo w o  Polsk ie”  w e  L w ow ie . — -ż  d ru k a rr i^ S łow ą  Po lsk ." w e_Lw oW le.p l..Z im orow łc2a  15


